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X A ż dwie na raz, i to świożućhne wiar 
domości, dotyczące p. M odrzejewskiej o trzy
mujemy w tej chwili — obiedwie zaś wyjmu
jem y z w łasnoręcznych listów znakomitej 
a rtystk i naszej. O tóż, pierwsza i najpożą- 
dańsza dla licznych wielbicieli talentu naszej 
Ofelji, zapowiada.., pow rót jej do W arszawy, 
na przyszłą wiosnę. P . M odrzejew ska nu
dzi się w F iladelfji—i... k tóżby uwierzył? z po 
za  A tlan tyku , z nowego świata tak  wysław io
nego przez tylu turystów , raczy tęsknić do 
biednej W arszaw y i do je j sceny ubogiej. 
O becnie, dla urozm aicenia wrażeń, artystka 
ta w ybiera się z F iladelfji a raczej z N ow e
go-Y orku  podobno, w d ługą  bo w trzy tygo
dniow ą podróż m orską do Panam a! Lecz 
dusza je j i w tej k rain ie c i e n k i c h  kapeluszy 
ryżow ych, nie znajdzie spokoju! Potrzebuje 
ona w rażeń do jakich p rzy w y k ła—  brak je j 
heroicznego świata w którym  żyła na scenie, 
b rak  jej atm osfery poezji i  egzaltacji, k tórą 
oddychała—a może tęskni i za temi kwiatami, 
którem i ją pożegnała publiczność w arszaw 
ska? „W szędzie  dobrze a w domu najlepiej41 
naówi dawne przysłowie. Zdaje się ż.e przy
słowie to  s p r a w d z i  się i na pani M odrzejew 
skiej, k tórej powrót, prędszy lub  późniejszy 
nieco, przewidywaliśm y z góry, tak  samo jak  
przew idujem y rychlejszy jeszcze rłtour, iunej 
znowu artystki, w ybierającej się także z W a r
szawy—szczęściem, nie za ocean szeroki!

X O d niejakiegoś ju ż  czasu gości w W a r
szawie, jeden z najsłynniejszych malarzy 
naszych, au tor „Jaw nogrzesznicy" — H en 
ry k  Siem iradzki. A rtysta  ten przybył tu  
dla odw iedzenia swych krew nych a może i dla 
zawiązania ściślejszych stosunków z bracią 
po pędzlu , chociażby znacznie młodszą na
wet... Szkoda że w zniosły tw órca „Pochodni 
C hrzesciaństw a1* natrafił na porę w której 
tutejszy świat d iletancki a po części i a r ty 
styczny, ferjuje jeszcze na zagranicznych w y 
cieczkach  lub w illegjaturach. G dyby nie 
to, W arszawa z pewnością nie pozwoliłaby 
znakom item u ziomkowi przebyw ać tu  tak 
cicho, bez oddania mu ho łdu—tern bardziej 
że ta  nadw iślańska Syrena, nie zw ykła skąpię 
owacji takim  naw et, k tó rzy  na nie nie zasłu
żyli zgoła. Cóż, u biesa! panowie mecenasi 
sztuki W arszaw skiej... W y, co tak  skw a
pliw ie w yprawiacie obiadki na cześć każdego, 
kto przez ćwierć wieku pisuje wam choćby 
m ierne dram aty i liche kom edie—co uw ień
czacie pochopnie, defensorów  em ancypacji 
niewieściej a bałetniczkom za akrobackie 
skoki i wygięcia, podnjeeie bukiety  potężne, 
— czyliż żadnym  aktem  nie uczcicie artystę, 
k tó rego  pędzel przynosi chlubę krajowi?

X  P atrząc , w ciągu ostatnich dni kilku, 
na g rę  pana T atark iew icza w rozm aitych 
ro la c h , mianowicie zaś w „Akrobacie**, 
w „S tarych  kaw alerach11, „N ietoperzach1* i 
„P rzed  ślubem 11— dawniej zaś nieco, śledząc 
bacznie tegożsam ego artystę  w „P rzesądach11,

„Ś lubach panieńskich11 i... w „R adcach pana 
radcy11, pomyśleliśmy sobie że p. T a ta rk ie 
wicz należy zarazem  do najlepszych i... naj
nieszczęśliwszych aktorów , jacy  kiedykol
wiek występowali na warszawskiej sceme.

Pozorny ten paradoks tłum aczym y jasno.
K ażdy z widzów, k tóry  nie tylko „w idu je11 

p. Tatarkiew icza, codziennie praw ie na w ar
szawskiej scenie, lecz zarazem baczniej oce- 
nia g rę  jego w ogromnym i różnorodnym  
repertuarze, zdumiewa się że jeden  i ten sam 
ak tor, może odtw arzać Rom ea, kochanka Da- 
lili, Zbigniew a (w M azepie), słowem, p rzed
staw iać arcy-trudne postacie kochanków  he
roicznych, a potem wchodzić ciałem  i krw ią, 
w charak te ry  lekko hum orystyczne z odcie
niem ironicznym , ja k  np. w komedji „N a 
łasce zięcia11— i wreszcie, bez żadnego w ysi
lenia przem ieniać się w blagera z „Nietope 
rzów 11 w płaksiw ego A lb ina a naw et i w cu 
dacznie [komicznego am anta w „Radcach 
pana radcy11. Lvażdy z widzów, zdolnych zro
zum ieć i oszacować, nie ty lko talent lecz i 
intelligencję jak a  w idnieje w obmyśleniu i 
opracow aniu ty lu  ról najprzeciwniejszych, 
oddaje słuszność artyście i uważa go słusznie 
za jeden  z filarów, na k tó rych  spoczywa b u 
dowa d ram atu  i kom edji na tutejszej scenie.

Zapytaj czytelniku, każdego z twoich zna
jom ych chodzących do teatru , jak ą  opinję ma 
o zdolnościach Tatarkiew icza — zapytaj każ
dego z kry  tyków  teatralnych* co sądzi o jego 
talencie? P ierw szy i d ru g i odpowiedzą zgo
dnie, że pan T . posiada zdolności świetne, że 
jest a rtystą  myślącym i sum iennym  i że re
pertu ar dram y i kom edji W arszaw skiej, nie 
m ógłby istnieć praw ie, bez jego  udziału. 
Słowem, publiczność i k ry tyka  zgodzą się na 
jedno, w uznaniu talentu i zasług tego niepo
spolitego artysty. A  jed n ak —i tu  się zaczy
na fatalność ciążąca nad p. T atarkiew iczem — 
publiczność oszczędniejszą bywa dla niego 
w oklaskach i przyw oływ aniach niż d la  in
nych mniej dobrych niż on ak to rów ,a  k ry ty 
ka, jak b y  urzeczona, odzywa się o nim p ó ł
gębkiem  ty lko— chwali z wielką powściągli
wością najlepsze nawet jego kreacje, spiesząc 
się natomiast, w ytknąć każdy choćby najd ro 
bniejszy niedostatek w grze tego aktora.

M y sami, ileż to razy, powracając z przed- j 
stawienia tej lnb owej komedji, w której pan j 
Tatarkiew icz grą swoją subtelną, żywą i peł- I 
ną dystynkcji, porw ał nas. za serce, zatnie- i 
rzaliśm y napisać m u kilka z tych  c ie - ! 
płych, biciem serca ogrzanych w y razó w ,! 
k tó re  są może najdroższą d la  a rty sty  nagrodą, j  
a jednak  zam iaru takiego, natchnionego uozu- ■ 
ciem sprawiedliwości tylko, nie wykonaliśm y I 
dotąd. U la  czego? Chyba dla tego ażeby naśz 1 
artykulik  dzisiejszy rozpocząć wyrazami, że : 
p. Tatarkiew icz je s t jednym  z najlepszych 1 
lecz i najnieszczęśliwszych aktorów . j

X  W czorajszym  pociągiem  kolei żelaznej 
W ar. Bygdoskiej, p rzyby ły  z P a ry ż a  do
W arszaw y, dwie siostry  szarytki, w swoich ‘

m alowniczych szatach, tak  znanych wszystkim 
cierpiącym i nieszczęśliwym. Siostry te p rzy 
bywają z F ran c ji i udają się ztąd  w dalszą 
drogę, doSerb ji. Celem ich bowiem je s t ofia
rować swe usługi wojownikom sławiańskim , 
rannym  w szlachetnym  boju z Turkam i. Obie
dwie siostry są młode, piękne i w ykształcone. 
T rzeba istotnie mieć heroiczną duszę ażeby 
ty lu  darów  losu wyrzec się dla siebie, 
a zło żyć je  na usługi nieszczęśliwych b liź
nich.

X  Piszem y wszyscy co dzień o przedsta
wieniach w E ldorado , A lham brze, T iw oli i 
A lkazarze, a naw et o pośledniejszych już  wi
dow iskach ogródkow ych, pod L ipką  i w A n- 
tokolu na P radze — n ik t wszakże dotąd nie 
poświęcił krytycznego lub wielbiącego p ióra , 
jeszcze jednem u i to wielce oryginalnem u te 
atrzykow i letniem u — na Czystem, za rogat- 
gami W olskienp.

W praw dzie, przedstaw ienia sceniczne na 
Czystem, są bardzo lichej zam iast sceny jest 
tam tylko szopa zbita z desek, z dekoracjam i 
zawsze jednem i—a artyści sk ładają się z per
sonelu jakichś gaw ronów  zarogatkow ych, 
k tórzy  w dnie powszednie próżnując lub ro z
nosząc piasek biały, połowy; na soboty i na 
niedziele tylko, co tydzień, przeistaczają się 
w aktorów  i dają przedstaw ienia bezpłatne, 
pozostaw iając łasce i opiece szanow nych go
ści talerzyk, na k tóry  każdy z nich rzuca „co 
łaska11 ja k  np. do puszki k u rje ra  W arszaw 
skiego, za obejrzenie m onstrualnego buraka.

I  cóż powiecie na to, panowie estetycy i 
moraliści? Pom im o że afisze tego tea tru  są 
kaligrafow ane tylko; pomimo że sztuki p rzed
stawione na Czystej scenie są arcy brudne 
pod względem w yboru, przecież ogół sp ek - 
tatorów , zawsze licznych, bawi się tam 
wesoło i grzmiącemu oklaskam i wyraża swoje 
zadowolenie zupełne.

Może z tego świeżego faktu, k tó ry  z pa
nów m oralistów gazeciarskicb—napisze trak 
tat, „O  dobroczynnym  w pływ ie teatrzyków  
ogródkowych na obyczaje klas ludow ych... 
uczęszczających na Czyste?

X  W czoraj wysłuchaliśm y wzruszającego 
opow iadania dziejów życia ubogiej i chorej 
izraelitk i, k tóra  tylko co pow róciła z F ra n 
cji. P rzed  paru  la ty  zagrożona chorobą nie
bezpieczną, w ym agającą specjalnego trak to 
w ania, udała się ona, z pomocą krew nych do 
F ra n c ji , gdzie znany bankier Rotszyld, 
kazał j ą  leczyć i utrzym yw ać swoim kosztem. 
Jednakże wszystkie środki lekarskie nie zdo
łały  w yleczyć skazanej już  na śmierć istoty 
k tó ra  też dowiedziawszy się o tem , w ybła- 
g a ła  u  śwego dobroczyńcy środki u łatw ia
jące jej powrót do W arszaw y, gdyż pragnęła 
koniecznie złożyć swe kości w tej samej zie
mi na której się urodziła.
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X  W  dniu wczorajszym, w auli Cesarskiego 
warszawskiego uniwersytetu o godzinie w pół 
do pierwszej po południu , nastąpiło otwarcie 
z jazduprzyrodników ilekarzy , dziś zaśogodz. 
12-ej, odbędzie się w sali ratuszowej pierwsze 
posiedzenie, na którem ułożony będzie p ro 
g ram  następnych zebrań, jakie  mieć będą 
miejsce w dniach 17 i 21 b. m.

X Pan  Kelter, właściciel drukarni,  wy
puścił w świat dwa nowonarodzone ptaszki, 
z k tórych jeden  nazwany „W arszaw ianinem 11 
ma piórka bladokanarkowej barwy, a drugi 
bu łanego koloru. Ptaszęta te mają nam... 
kwilić w ciągu roku przyszłego, a że wyu
czyły się nieźle wygrywać przeróżne sztucz
ki na pozytywce, dowodzi tego ich' reper
tuar  muzyczny, może nie zbyt tryborowy, 
lecz w każdym razie dpśę zasobny. Zape
wne domyśla się czytelnik, że chcemy tu 
mówić o dwóch kalendarzach: „Domowo- 
gospodarskim“ i „Fam ili jnym 1* jakie  zostały 
w ydane nakładem  wspomnionej firmy. Buła- 
ny rocznik obejmuje kurjoza nieosobliwe, jak  
naprzykład: kompas ręczny, a raczej kompas 
wytworzony z ręki, k tóry  byłby może i uży- 
tecznem narzędziem, gdyby manipulacja z pal
cami i kijkiem utrzymywanym gimnastycznie, 
nie była tak zawiłą, że nikt sie nie odważy na 
dokonanie tejjpracy, a nawet wątpimy, czy 
ktokolwiek wskazaną przez wynalazcę pro
cedurę palcową zrozumie. Dalej poskupiano 
tu  rozmaite rzeczy, zachowując oryginalną 
klasyfikację. I  tak „w  dziale iiterackim“  po
mieszczono i powiastkę „M atk a1* i „ K u k u 
rydzę*1 (sic) i „Hodowlę morwy i jedw abni
ków11 ( ! )  i „ N a tu ra ln e  rozgatunkowanie 
gleby ziemi wedle roślin'* i t. d. W  „Roz- 
maitościach** figurują obok „M ąki grochowej “ 
i „Tuczenia cieląt...Myśli i Zdania“ ( !) „Roz
kłady jazdy** (jakiej?), Ogłoszenia i... kalen
darz mahometański, co prawda, mieszczący 
się na okładce.

Podobnym prawie uk ładem  zaleca się bla- 
dokanarkow y koleżka bułanego. Znajdziesz 
tam czytelniku w dziale: „Rzeczy Społecz- 
nych“ „Konsumpcję piwa ( ? )  ..Hodowlę ra- 
ków“ (??) „Jarmarki** (!!!) ba, i „Inseraty**! 
J a k  widzimy, redakcja postarała się w tej 
produkcji o wielką „rozmaitość*1 i z niepo
równaną inteligencją dokonała układu arty
kułów. Zwracamy też uwagę czytelnika, na 
drzeworyty bułanego rocznika. I  tak kon
terfekt J a n a  Nepomucena Kurowskiego, pa
ra d n y — słynny nasz agronom tak szeroko ro
zwarł usta, jakby chciał krzykuąć: Gwałtu! 
na karykaturę  swego oblicza, a znany po- 
wieściopisarz rosyjski. Aleksy Pisemski, sro
go brwi namarszył, zapewne z tego samego 
powodu. O sztuko! jakże cię profani pa- 
rodjują!

X  Począwszy od placu Trzech krzyżów 
aż do K olum ny Zygmunta, siedm rozmaite
go rodzaju zakładów kulinarnych, utrzymują 
sami exlokaje. Rozumie się że na założenie 
każdego z takich zakładów trzeba było wy
dać co najmniej, pó łtora  tysiąca ru b l i—ogól
ny więc kapitał tych siedmiu braci... nie śpią
cych, przedstawia pokaźną sumkę: 10,000 r u 
bli. Ciekawa rzecz, ile też kapitału mieli d a - 1 
wniejsi panowie tych dzisiejszych panów, sko
ro lokaje ich mogli zebrać aż takie procenta? 
„Consequens est eficitur** że w Warszawie, 
dotąd jeszcze korzystniej jest czyścić cudze 
buty niż cudze obyczaje, albowiem jeden wła
śnie ze znanych moralistów literackich, jada  
obecnie „na kredyt** w zakładzie dawnego 
swego lokaja.

X  W  niedzielę, 10 b. m., do jednej z r e 
stauracji w Łowiczu, wszedł włościanin.

— Co pan rozkaże? zapytała go gospody
ni zakładu.

— Chcę zamówić obiad na godzinę drugą.
— Czy na kilka osób?
— Nie, dla mnie samego.

— To nie ma potrzeby zamawiać, bo o tej 
godzinie prawie wszyscy jadają  — przyjdź 
więc pan a obiad będzie.

— Kiedy ja nie chce takiego ja k  wszyscy, 
dla mnie trzeba przyrządzić dobry wójtowski 
obiad, bo ja  jestem wójtem...

— A  jakiż to ma być ten „wójtowski** 
obiad?

— Rosół z makaronem, sztuka mięsa 
z ogórkiem, pieczeń z jarzyną...

— Zapewne i legumina także?
— Legum iny ta nie trzeba, mam jej dość 

w spiżarni. Tylko ma być jeszcze butelka 
wina i dobre cygaro.

— Dobrze, będzie.
—  O koszt mi ta nie idzie. Jestem  bo... 

wójtem i po wójtowsku zapłacę!

X Pokazuje się, że spacer po wale ochron
nym od strony Pragi, jakkolwiek malowni
czy, nie zawsze bywa bezpieczny. Onegdaj 
wieczorem naprzykład, na jakiegoś żydka 
przechodzącego po tym wale, naprzeciw 
szlachtuza, napadło dwóch rabusiów, którzy 
obdarłszy go w jednej chwili, wrzucili 
w Wisłę. Szczęściem przechodzący tamtędy 
wówczas konduktor drogi żelaznej, usłyszaw
szy rozdzierające1 krzyki żydka, zawołał: 
„Uciekajcie ło try  bo strzelę**! Czy opatrzno
ściowy ten defensor, mógł istotnie wykonać 
swą groźbę i miał strzelić z czego? nie wiemy, 
rabusie jednak  strwożeni takiem wezwaniem 
dali nura  w gąszcze obrastające ten brzeg 
W isły , a żydek skąpany w wodzie1, której 
tem peratura  przeraziłaby może, nawet najza- 
wziętszych hydropatów warszawskich, za po
mocą konduktora  wygramolił się z wody.

X Onegdaj w Łowiczu przy stacji kolei 
żelaznej przystąpił do nas m łody człowiek, 
porządnie ubrany, w cylindrze na głowie, i 
prosił o wsparcie.

— Łaskawi państwo,—rzekł,—jestem z W . 
Ks. Poznańskiego—nie mam o czem wrócić 
do domu—raczcie co ofiarować.,.

Chcąc się pozbyć natręta, stojący na p la t 
formie zebrali między sobą kilkadziesiąt k o 
piejek i takowe owinąwszy w papier, wręczyli 
suplikantowi.

M łody człowiek wziąwszy jałmużnę, po
b iegł szybko d rogą  do miasta. Postanowi
liśmy obserwować go bliżej. W  Łowiczu j e 
dnak nie spotkaliśmy go wcale, dopiero 
w Skierniewicach spostrzeliśmy, że ów po- 
znańczyk, z biletem zatkniętym za kapelusz, 
widocznie w wesołem usposobieniu, w towa
rzystwie drugiego jegomości także pod 
dobrą datą, raczyli się w bufecie. Z kie
szeni paltota pierwszego wyglądała flaszka 
z w odką.

Nie dość na tem. Nie komentując się liba
cjami w bufecie bohater nasz wyciągnął flasz
kę z kieszeni, probował odgryźć jej szyjkę, a 
gdy mu się to nie udało, poszedł do u trzy 
mującego bufet prosząc o otworzenie flaszki. 
T u  spotkał go zawód smutny, albowiem we
soły koleżka zmuszonym zos tał do zapłacenia 
kary, gdyż na stacjach, do bufetu trunków 
z sobą przynosić nie wolno.

Przy odejściu pociągu, jegomość ów cho
dził od wagonu do wagonu, dwóch klass 
pierwszych, żebrząc znowu o subsydja na- 
powrót do... szynku.

Zwracamy uwagę na powyższe indywi
duum, aby w razie gdy zjawi się znowu, 
przecięto mu możność tak łatwego jeżdżenia 
koleją i karmienia się  cudzym kosztem.

0  Zdaje się, że jazd a  welocypedami po 
ulicach Paryża wzbronioną zostanie. W  j e 
dnym dniu bowiem, wydarzyły się tam aż 
trzy  wypadki, z k tórych dwa były fatalne. 
I  tak, 8 b. m, jakiś panicz kierujący welocy- 
pedem, przestraszył konie wiozące w powo
zie niejakiego pana Thomas, panią Tribout 
i czteroletnie dziecko. W skutek  nagłego

wstrząśnienia, woźnica wyleciał na b ruk  l
i złamał rękę—p. Thomas wypadając wy
wichnął nogę— a p. Tribout uderzy ła  czołem 
o kam ień—dziecię zaś zemdlone znaleziono 
leżące na trotuarze. Nieznajomy sprawca te
go tragicznego wypadku, szybką ucieczką 
umknął pogoni policjantów. W tymże dniu 
welocypedysta Prevost, przy nagłym skręcie 
w ulicę, spadł tak nieszczęśliwie, że złamał 
nogę w kolanie, a inny znowu zwolennik tego 
rodzaju jazdy, niejaki p. Lespagnot, naje
chał na tramwajowy pociąg parowy i gdyby 
nie przytomność maszynisty który powstrzy
mał maszynę, welocypedysta uległby bez- 
wątpienia jakiemu kalectwu. F ak ta  te wska- 
zują z jednej strony, że nie należy zbyt ufać 
własnej zręczności, często zawodzącej — a 
z drugiej, że bezpieczeństwo publiczne, trochę 
więcej ważyć powinno w naszym umyśle, niż 
osobista rozrywka.

Q  Izydor Jab łoński malarz Krakowski, 
przesłał do Lw ow a na wystawę dwa o- 
brazy: „Madonnę** i „ śc ię tą  głowę św. 
Katarzyny**, zaś pan W itold Proszkowski 
obraz przedstawiający „Chrystusa*1. Z P a r y 
ża nadeszły obrazy Ja n a  Gałuszkiewicza: 
„Wniebowzięcie Matki Boskiej*1 „Zaślubiny 
sw. Katarzyny*1 i „G łow a tejże świętej**. 
W szystkie te utwory, aczkolwiek są kopiami 
z Murilla, Corregja i Coracciego, oddają 
przecież z nieporównaną wiernością, styl i 
koloryt wymienionych mistrzów. Bolesław 
Łaszczyriski z Monachium, przesłał obraz hi
storyczno - rodzajowy: „Tajna wiadomość*
przedstawiający kozaka, któremu na wygolo
nej łysinie wypisano wiadomość o w'ybu- 
chu wojny, gdy  zaś mu czupryna odrosła, 
wyprawiono z tego rodzaju osobliwą d e 
peszą, na miejsce przeznaczenia. Obraz 
Łaszczyńskiego przedstawia chwilę odczyty
wania tej depeszy. W reszcie Antoni Koza
kiewicz z Monachium, wystawił „Opuszczo
ną**,— dziewczę smagłe z czarnemi oczyma, 
z rozpuszczonym włosem, tułające się po świę
cie. Obrazowi temu, znawcy przyznają wiel
kie zalety pod względem kompozycji.

©  W  Mons, niewiadomy złoczyńca w y
konał zamach na życie A deliny  Molle, pię
tnastoletniej służebnicy proboszcza, w opa
ctwie Saint-Elisabeth zamieszkałego.

Około  godziny szóstej wieczorem, ezłowdek 
ten zjawił się w przedpokoju i żądał od tej 
dziewczyny, aby go wprowadziła do probo
szcza, do którego ma interes osobisty. G dy 
weszli do drugiego pokoju, nieznajomy p o r 
wał ciężki lichtarz i rozbił nim głowę dziew
częcia, poczem najspokojniej się oddalił.

Stan zdrowia Adeliny Molle, nie daje ża
dnej nadziei ocalenia — policja poszukuje 
sprawcy tej zbrodni.

E L D O R A D O
(przy ulicy D łu g ie j)., ■

Towarzystwo artystów  dram atycznych
p o d  dyrekcją.

Anastazego Trapszo.
Środa, 1 (1,3) Września 1876 r.

1876 r. trzeci raz P o d r ó ż  n a  K s ię ż y c  
czyli W a l k a  z ż y w i o ł a m i ,  dzieło sceniczne 
z tańcami i śpiewami w 10-ciu oorazach, 

przerobione z angielskiego.
Początek o godzinie 7-ej wieczorem.

t T v  O L i
(T e a tr  z Poznania).

Tow arzystw o artystów dramatycznych
pod dyrekcją

K . Doroszyiiskiego i W. Terenkoczego.
Środa, 1 (13) Września 1876 r.

Emigracja chłopska, obraz dramatyczno- 
| ludowy, w 5 aktach (6 odsłonach) W ł. L .

A nczyca.
Początek o godzinie 7-ej wieczorem.



TEATR WIELKI
---------------- -o   --------------------

Dziś w Środę dnia 1 (13) Września 1876 roku.

Opera w o-ch aktach. Muzyka Stanisława Moniuszki. Libretto Włodzimierza Wolskiego.

Hrabina, młoda wdowa 
Chorąży —  —
Bronia, jej wnuczka 
Kazimierz — —

Pani Dowiakowska. 
-,1P an Kozieradzki. 
- P. Matuszyńska. 

Pan Filleborn.

Podczaszyc — — _  _  p an Żółkowski.
Dzidzi, jezo siostrzeniec — — Pan Ziółkowski.
Panowie— Damy— Goście— Myśliwi— 

Służba— Trytony—Syreny.

Rzecz dzieje się w pierwszem stuleciu. 1 i 2 ak t w mieście, 3-ci na wsi; m iędzy 2-m a 3-m, upływ a kilka miesięcy.

TEATR LETNI

Komedja w 4-eh aktach, larzymskiego.
C horyński A dam  — —
L eon, syn jego  z pierwszej żony 
A lfred, syn A dam a z drugiej żony
D ow giełło — — —
P an n a  M irska, jego wnuczka —
H rabina Zenobja Skalińska —
H rab ianka Ju lja  je j córka —
E ugenjusz K ornacki, lite ra t —

Pan G rzyw iński. 
P an  Tatarkiew icz. 
Pan Leszczyński. 
P an  R apacki.
P an n a  Popiel.
Pan i Niewiarowska. 
P an i Borkow ska. 
P a n  Szymanowski.

H rab ia  Jesionow ski —
G w azdalski, plenipotent Zenobji 
Lokaj D ow giełły  —
Lokaj C horyńskich —
Lokaj Zenobji — — -
Służący Leona — —
Służba.

Pan Stolpe.
P an Chomiński.
P an  K ruszyński. 
Pan  Tatarkiew icz S. 
Pan Schober.
Pan K ruszew ski.

Rzecz dzieje się: ak t 1 w mieście u D o w gie łły ,—2-gi u C horyńskich,— 3-ci u br. Zenobji,—4-ty  na wsi u L eona.

_______ €en<y miejsc zwyczajna.—Początelyo godz. 8-ej wieczorem.

HA&AZTU EUTER
Jnljana Penkali,

OG-ŁOSZELTIA.
Na zbliżającą się porę zimowa | ‘ _________________ ttt

v. lA & A Z IS  STROJÓW i SUKIEN DAMSKICH §
Jnlj  a si ii Pen kał  a

Przy ulicy Senatorskiej N r. 4 {nowy) wprost b. pałacu Prymassowskiego.
mieszczący się przy nlicy Senatorskiej N r. 6, 
zaopatrzył się w znaczny w ybór w szelkich j 
ubiorów futrzanych damskich i męzkieh 
i fu ter na skórki, jako  to: szopy od rs. 1 kop . i  

35, opossum od 55 kop., skunksy od rs. 2 
kop. 40, tum aki od rs. 8, lisy syberyjskie i 
am erykańskie od rs. 4 kop. 50 za skórkę; 
również polecam  bobry  kamczackic, elki 
anaerykańskie, sobole i t. p.

Znaczny zapas fu ter i ich dobór, ośmiela 
mnie polecić się P P . K upującym , z nadm ie- [ 
nieniem, iż sprzedaję pojedyncze skórki na 
w ybór po nader um iarkowanej cenie, mając 
bowiem fu tra  syberyjskie w prost z Irk u ck a , f 
przez w łasnego agenta sprowadzone; fu tra

^ S ydafami? mao ^ Pi° ne T ''lllkcii .lon* lekkie, smaczne, po 50 kop. butelka, aynskiei, a a  ^ rai moznosc w ytrzym ania kon- o n<Ti;- , . 1
karencji pod względem  cen i doboru tow aru, | ^  ̂ h , ,b e  AB“ eBa d‘ S,raCUSa’“
z najgłówmiejszemi ^ 7 3  ! ^ ?  się szczególnie dclilm tnym  smakiem. F ran  
fu trzanego nuiu  J a k  również tytułem  próby »iiia haclietyuskie lepsz
KMBT- hartow nie J  (K aukazkie) Białe i Czerwone, sprow adził j  ne i

Handel A. Stępkowskiego.rab a t
K upującym  hurtow nie, ustępuje się

Posiada W ielki Skład materji jedw abnych, w ełnianych i lek k ich  wyrobów 
na sezon letni.— W pracowni nad Magazynem wyrabia się suknie i wszelkie stro
je według najświeższych mód Paryskich. Przyjmują się obstalunki na prowincję 
i do Cesarstwa.

H A N D E L  W IN  i D E L IK A T E S Ó W  
na Krakowskiem Przedmieściu

W. RUDNICKIEGO
obok pałacu Namiestnikowskiego Nr 42.
Posiada wielkie zapasy W in W ęgierskich, 
Francuzkich,R eńskich  i H iszpańskich, w naj- 

szym gatunku . W ydaje codzień w ytw or- 
smaczne śniadania i kolacje. H an d e l 

i  ten, dla użytku publiczności otw artym  je s t 
przez noc Całą

P W W W 1
Na obecną letn ią porę

WINO CZERWONE

D ese-
-odzna-
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W B A U M  f i  DELIKATESÓW 1 TOfAROW KOLOSJALITSH
Ant. Stępkowskiego

p r z y  ulicy Wierzbowej. ,

. P P t(^cz og rom nego  zapasa w szelk ich  g a tu n k ó w  W in : Węgierskich, Fran
cuskich (czerw onych  i b ia łych ), o raz Hiszpańskich i Greckich (s ta ry c h  i św ież
szych , ju ż  o d leża łych ); oprócz Oryginalnych Likierów fra n cu sk ich ' i h o le n d e r
sk ich , s ta ry c h  nalew ek  i  w ódek  angielsk ich , ir la n d z k ic h  i P e te rsb u rsk ie j 
(oczyszczenno j) a także Starki L ite w sk ie j 60 -le tn ie j, i ta k  zw anego Balsamu 
z R y g i—-czarnego  i żó łteg o ,— zna jdu ją  się, c iąg le  św ieże, sp ro w ad zan e  z p ie r-  
" StZ.e‘? 1 W najlepszym  g a tu n k u , w szelk ie Towary Kolonjalue, ja k : herbata, 
cu iier, kawa, bakalje, c y try n j  i t. <1. O raz  w yborne Sery zag ran iczn e , a ta k -  
ze i Śmietankowy kra jo w eg o  w y ro b u , pod  nazw ą Gavriuo, Double creme, lecz 
n ierów nie tańszy .

Wszelkie Wina sp rzedają  się w  butelkach znacznie większych niż zw y k łe .

DO HANDLU WIN i DELIKATESÓW

A. Stępkowskiego H«
J

U a

nadszedł ogromny transport 1 ^ H I T
Cygar Ilawańskich

odleżałych w wielkim wyborze i naj
lepszym gatunku.

w  tych  d n iach  n ad esz ła  św ieża do sk ła d u

Aleksander Bocquet
W  Gmachu Teatralnym.

t>se©e©®©©©<* ••essi
S Wier

Kraniki do wody mineralnej.

Skład
m ate r ja łów  piśmiennych, rysunkow yhc 

i tow arów  galan te ry jnych .
Władysława Bednawskiegn p rzy  u licy  M iodowej 

N r  4 9 7 b. O trzym ał now y tran sp o rt.
= A lbum ów  i R am ek  do fo tog ra fii. ^
M N ecessa irów  dam sk ich  i m ęzkich p o d - ”  

różnych . s=
>» P ask ó w  do wi izania rzeczy  (p o rte  m an- s  

te u r) .
s  W o rk ó w  p o d ró żn y c h  (Sacjue voyage). ^  
3 P o rte feu ille , B ivo irów  i p u g ila resów . 

P o rtem o n e tek , P o r te  C ig a re s  i p o r te  —
cigarettes. ----------------------------

In ow ych zupe łn ie  *asków dam sk ich  i ^9 M arg e re tek .
W a ch la rzy  gu sto w n y ch  i A g ra fe k  do  = 9 w ach larzy . »
L a se k  w w ielk im  w yborze, p a ra so li i * 

_  paraso lek . N
S p in ek  do koszul i m ankietów . 

x  P e rfu m  fra n cu z k ich  i ang ie lsk ich , o raz Z 
n ajm odnie jszego  obecnie p ap ie fu liś to - s»

= w ego C annele i E co ssa ris , na k tó ry m  =■
„  w y h 'ją ją  się  m onogram y  i h e rb y  ko

lorem .
-1 Bilety wizytowe litografowane, i  dru- 
^ kowane a la minutę. CM

e

W tych dniach nadszedł tran-:« w . - „  __
sport Cygar, oczekiwanych, do § lerzbowa Nr. 638 i Kra 
składu Win i Delikatesów A .  2 kowskie-Przedmieście 
BOCQUET w gmachu Teatral
nym. ~ ‘ .

Róg ulicy Wierzbowej i placu teatralnego. !®
Z a o p a trz y ł swój sk lep  we w szj stk ie  i i o w a l j e  | #  
obecnego  sezonu , —  p rz y  czem  p iw n ice , ja k  | 9 
zw y k le  zasposob ione są we w szelk ie g a tu n k i I •  
w in  francuzkich, węgierskich, reńskich ®

Nr. 450, 
pierwsze piętro.

i  szampańskich, sp row adzone  z n a jp ie rw - 
szy ch  domów' Z a g ra n ic z n y c h  z pierw szej 
rę k i.

S i m o n  i  S t e c k i
dawniej

S.  S

i

Główny Skład Win i Delika
tesów

Krakowskie Przedmieście JS\ 3 6  wprost 
Saskiego Placu 

Egzystuje od 1825 roku, 
czyli od lat 50.

i

M aszy n y  do szycia, w szelkich  syste
m ów , ta k  oryginalne iunerykjuisk-ie, 
ja k  rów n ież  angielskie i niemieckie 
z p ie rw szo rzęd n y ch  fab ry k , sp rze d a je  
p o d  dwu letnią g w aran c ją .

najtaniej
SK ŁA D  MASZYN DO SZYCIA,

u. m m m
Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 

kowskie-Przedmieście 
Nr. 450. 

pierwsze piętro
imprzeci w

Kościoła Ś-tej ANIT.
i c o H e s M s t M t o m a e s M s i

Magazyn Bławatny
. .  .. , Jo T h o i m e s aM a  tego Składu przy ulicy I„,yillicySe„!.t„t8tiejlvdomilPiol[.[nts!iicgo

I Z ao p a trzo n y  je s t  zaw sze w w ielk ie zapasy  
najświeższych to w aró w  pochodzących  z 
najlepszych fa b ry k  francuzk ich . W  P ra -  

j  cow ni tego  M ag azy n u  w ykonyw ają  się szyb- 
| k o ,  w ed łu g  najnow szych  fasonów  suknie 
| i s tro je  dam skie . C eny  um iark o w an e. O— 40

Iowy-Świat Ir. 13.
_ W I E L K A  F A B R Y K A ~

powozów i  zaprzęgów, siodeł i t .  d.

W . R O B i S i i O W S K I
(d a w n i ej H e s s  e)
p rz y  u licy  K rólew skiej, obok zabudow ania  

p rzy  kościele E w angelick im  N r 19.
Y V yrabia n a  zam ów ienia i posiada gotow e 

Karety, Kuczę, Amerykanki, Bryczki do po low a
nia, słow em  w sze lk ie  pow ozy, doświadczonej 
już trwałości, wyrabiane według najświeższych 
modeli, um yśln ie sp row adzonych  z W iedn ia , 
P a r y ż a  i L o n d y n u . O b sta lu n k i p rz e sy ła  na 
p row incję  i do C esarstw a.

6. Ulica Czysta 0.
(W p ro st Saskiego placu)

• Antoni Włodkowski
T: Nowo otworzony Skład
|  dyw anów , firanek  i w szelkich m aterji m e- 
J lb jo w y c h ,  o raz w y łączny  S k ła d  m a te rji je -  
J id w a b n y c h  czarnych , z fa b ry k i C. ,T. B onnet 
®j i m a terja łó w  w ełn ian y ch  czarn y ch  i popie- 

la ty ch .

Fabryka Obić Papierowych
pod firma

L F R A N A S Z E K
dawniej A. Vetter & C°

P rzysposob iła  w ielk ie  zapasy  O b ić  P a p ie ro -  
I w ych w najświeższych desen iach , na trw ały m  

pap ierze , po  cenach najprzystępniejszych.

HITOWI i DETALICZNI SKŁAD
|W I N ,  D E L I K A T E S Ó W ,  H E R B A T Y  

i TOWARÓW KOLONIALNYCH
O J la t sześćdziesięciu istniejący w jednem  miejscu przy 

ulicy D ługiej i P rzejazd , 

dawniej pod firmą !. KOELICflfihA, d z i ś

SOWIŃSKIEGO i S Z U L C A .
P o siad a  wielkie zapasy Win rozmaitego g a tu n 
ku . Miód stary, Likiery oryginalne, i t. d . o raz 
w szelkie Delikatesy i Towary kolonjalue, w szy
stko  sp row adzane w partjach znacznych, z uaj- 
pierwszych Domów zagranicznych. S przedaż  h u r 
tow a n a  k ró le s tw o  i C esarstw o. Gatunki wy. 
borowe, Ceny umiarkowane.

'm
Ok MAGAZYI TOWAKÓW BŁAWATIYCH

W L  LEW ITY i S-ka
A j p rzy  rogu ulic Senatorskiej i Nowo-Senatorskiej.
H  Otrzyma! z Paryża pierwsze transporty TOWAltOW

J E S I E N N Y C H .

Ho3BO.aeno IfeH3ypoio, B apuiaoa I C e iiiflupa  1876 r .— w D rukarn i M. Ziemkiewicza K rakow skie-Przedm ieście Nr. 415.

W y d a w ca  i l łe d a k to r , Aleksander Niewiarowski.

i


